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Ostatnła premiera gdańskiego baletu •atala 
skomponowano bardzo szc:zęśliwie pod hosłem: ..Jed· 
ność w różnorodności". Trzy balety polskie - tnech 
choreografów - lny epoki, zmienność form, obra16w, 
stylów. Wszystkie pozycje to muzyka 1 prawdnwego 
idorzenio: Chopin, Karłowicz, Blcx:h. 

„Srlfidy" do muzyki Chopina 
przygotowolo Natalia Konius, 
choreograf radziecki, doc. Wyż. 
szej Szkoły Choreogrofo:znej w 
Moskwie. Opero Bałtycka za· 
wdzięczo jej kilka pozycji bale­
towych, które cieszą się długo· 
trwałym powodzeniem (np. „Je­
zioro Łabędzie" idzie już ok. 10 
lat, „Fontanno Bakczysaraju" 
również parę lot). Tym razem 
pani . Koni us przeniosla w „Syl­
fidach" tradycyjny układ Micha· 
la Fokina, wielkiego rosyjskiego 
choreografa. Układ ten ustalo­
ny w 1908 r. obiegł cały świat 
- budząc powszechny zachwyt. 
Dziewczęcy biały balet urzekał 
nieopisanym wdziękiem, poetycz 
ną lekkością, skończenie dosko 
nałą techniką klasycznego toń­
C(l. Do najwyższej rangi tańcze· 
nic muzyki Chopina dopuszczo­
ne były tylko wielkie baleriny. 
Dziś „Sylfidy" są cennym rekwi­
zytem przeszłości, trudnym egza 
minem dla solistów i corps de 
ballet. Nowością gdońsrkiego wv 
stawienia „Sylfid" było odejście 
od dotychczasowej praktyki gro­
nia Chopina w transkrypcji or­
kiestrowej - powr6t do oryglna· 
lu fortepionoweg_o. Pr6cz wste­
pu (Polonez A-dur}. który wyko­
nało orkiestro F.B. pod dyrel<­
cją Zbigniewa Chwedczuka po­
zostałe utwory usłyszeliśmy w In­
terpretacji gdańskiego młodego 
pianisty Bogdana Czapiewskie· 
go. Wkomponowanie planisty 
wraz z fortepianem w całość O· 

brazu scenicznego przyczyniło 
się do stworzen<la włoklwego 
nastroju. 

Niełatwy je.t tywot pianisty, 
który musi swoją interpretację 
wolców, mazurków I preludiów 
zsynchronizować idealnie z po­
trzebami tancerzy - I to wtedy, 
gdy robią oni rzeczy niezwykle 
trudne. Fakt, że nie ucierpiało 
no tym subtelne chopinowskie 
„rubato", że gra Czapiewskiego 
pozostało poetyckim koncertem 
chopinowskim - najlepiej świad 
czy o giętko!ci I muzykalności 
młodego artysty. 

Z muzycznych spraw w „Syl­
fidach" jedno rzect pozostało 
dlo mnie nie wyjaśniona. No bo 
let ten składa się 7 utworów w 
różnych tonacjach. Chwila ciszy 
po każdym z nich wystarcza na 
anulowanie poprzedniej tonacji 
1 rozpoczęcie następnego utwo· 
ru. Po co więc po wstępnym po 
lonezie l po krótkiej przerwie 
orkiestra wchodzi znów na kli­
ko taktów, aby się zaraz .vycl· 
szyć i już nie powrócić do koń­
ca „Sylfid". Jeśli łqcinik mo­
dulujący - to już albo konsek­
wentnie wszędzie - albo nłg· 
dzie. 

W gdańskim zespole baleto· 
wym zrobiono wszystko eo do 
się zrobić w naszych warunkach, 
żeby „Sylf!dy" wykonać najle­
piej. Corps de ballet zwięl<szy­
ły uczennice Gdańskiej Szkoły 
Baletowej. Korzyść obopólna -
młode tancerki moją praktykę 
sceniczna stwarzającą Im zupeł· 
nie nieszkolne wymagania - O· 
oere ma na scenie świeża bu­
zie „nastolatek". Zespół włofył 
wiele serca i starania w to, aby 
każdemu pas nadać moiliwle 
najpieknlejszą formę, aby ele· 
aoncja i wytwornoklq ruchu zbl! 
hić ,le do łlnezłl chopinowskie! 
frazy. Trzeba tu wspomnieć wy­
trwała proce F.liblety Hous·BoJ· 
coweJ (asystent cho reoąrofo). 
1ct6ro prowadziła próby przez 
~zm nleobecnokl p. N . Kof\łu1 . 

Spośr6d sofist6w na wyrótnht­
nie zosłuquja : Alicja Boniunko, 
tancerka o równie wielkie! indy­
widualności w tańcu klasycznvm 
co I WSPólczesnvm, Wanda Tit-

lert. która w trudnym Mazurku 
C-dur pokazało wysoką form4 
techniczną i piękny skok, Joan· 
na Górska lekko, precyzyjna -
wreszcie Oksana Kowalówna 
ujmująca kulturq gestu. Andrzej 
Bujak wykonawca błyskotliwego 
Mazur-ko O-dur to tancerz, kt6· 
ry dzięki sylwetce, i estetyce rv· 
chu staje się wymorzonym part­
nerem sylfid. z. Jasmon okazał 
się I tym razem niezawodnym 
partnerem. 

Dekoracje „Sylfid" rozegrał 
scenograf Jerzy Krechowlcz ula 
chetnie w kolarze czarno-bla· 
łym. Nie podobały mi się suknie 
sylfid. Wyglqdajq zbyt ciętko, 
nie dodają tancerkom lotności. 
Suknia sylfidy lekko }ok tchnie­
nie musi tańczyć wespół i ton· 
cerką przy każdym jej ruchu, 
musi odrealniać romontycznq po 
stać. A tu trzeba aL. skoku 
Wandy Tlllert, feby IU'knla d~nę 
Io. 

Miłośnicy białego baletu otny 
mall w „Sylfidach" pozycję, lrt6 
ro jest efektownym widowiskiem 
i wartościowym koncertem. 
Gdański balet' natomiast zyskał 
pozycję, kt6ra wymogoJqc stałej 
procy pomaga tym samym .,, U• 
stcrwicrnym doskC!lnalenlu. 

Debiut choreograficzny o..ta 
wa Kłauznera, wychowanko 
Gdańskiej Szkoły Baletowej, sołl 
sty Opery Bałtyckie], jest dowo· 
dem prężności gdańskiego łro­
dowisko baletowego, kt6re lest 
dziełem Janiny Jarzyn6wny. Jej 
twórczy artyzm w dziedzinie ba­
letu współczesnego kształtowa/ 
indywidualności młodych tance­
rzy. Debiut Klauznera w bolecle 
„Gilgamesz" był trudny, bo trud 
na jest muzyko Augustyna Blo­
cha, współczesnego kompo;cyto­
ro polskiego. Tym bardzie! na­
lefy cenić fo:kt, fe relacje :ro· 
chodzące no scenie baletowe) 
pomiędzy ruchem, a d1wlęldem 
są zadowalające. 

OHgamest Klauznero te Je11· 
cze jeden z proroków, zbawców 
ludzkości, którzy widząc małość 
człowieka i jego cierpienie chcq 
go ocalić od własnej pospell· 
toścł. Pragnie on zwalczyć zło 
- I wiośnie dlatego zoataJ• 
przez społeczeństwo odtrqceny. 
Libretto Klouznero jest proste, 
zwięzłe - I to dobrze, te nie 
rozbudował on uczegół6w oni 
wątków. Osiągnął dzięki temu 
absolutną czytelność w przeto· 
żeniu libretta no język tańca. 
Taniec ten nie ma Joklegoł o­
kreślonego stylu - sq w nim 
elementy klasyki, Jest tei wlele 
elementów tańca nowoczesnego. 
Cały układ cechuje dufa dyno· 
miczność. W przedstawieniu Jest 
wiele dobrych pomysłów, łWtad­
czących o wrażliwości i wyobraf 
ni debiutującego choreografa. 
Przedstawienie zamknięte jest 
jakby klomrq - tańcem kobiety. 
Ono wyśniło Gilgamesza, ona 
jest świadkiem Jego narodzin. 
Ona też zjawia się na końou, 
jakby symbol smutku I nadrlel. 
Bo zło może zwyclęfyć tylko na 
chwilę. ludzie nigdy nie przesto 
nq marzyć o czlowieeteń•tw!• 
czystym, doskonałym. 

W rozegraniu sceny narodził! 
Gilgamesza - odkuplclelo I l•­
go śmierci dopomogły Klauzne· 
rowl dekoracje J. Krechowfcro, 
wyraziste I funkcjonalne, suro­
we w nastroju. Akcję dynami­
zują szybkie, ostre, llnlowe prze 
biegi wymijających się szere-
gów, kt6re wnoszq ustawiany 
niepokój. Zoletq Klournero Jett 
dobre operowanie tłumem, 1 
którego potraf! wydobyć wlele 
wyrazu. Na uwagę zasługuJq 
trry grupy wyrotajqee cierp.le. 

·--,..&~· prn1 1wq formę mojqc:e wt.i• 
dramotyc1nojd, Wydaje 1111 lłt 
notomiost, te nie WVZ'flkany .,. 
stał punkt kulmlnac:y}ny w mv­
zyce, który prZ)'p(Jdo na tani. 
Oiłgomes!G. Tu zarysowuje 114 
roz:dźwięk między rezwoJllftl, 
strukturq I notęienlem 1fowWI 
diwlękowych, a tańcem. 

W partii Gllgameno wyńę8 
Zygmunt Jasmon, rolę "1 
odtworzył Bronisław Cesarr. 
starca Zygmunt Kamiński. 
partiach kobiecych wystąpllJ 
Ewa Napiórkowska I Joanna 
Górsko. Obie stworzyły po1tode 
prawdzhve, wzruszajqee. 

• 
'1-:ay ren: w Poltee ~ 

grał sięgnql po „Trzy odwl•CI> 
l'l4t pieśni" Mieczysława Karłoo 
wiCJO („Pieśń • wiekuistej ł41łt­
noc:i•", „Pieśń o miłości I e 
imlercl", „Pleśń • wszechbp 
cle"), Baletowe wystawienie tyciłl 
trzech poematów symfonlcznYełt 
przygotowało Janina Janynó• 
na-Sobc1ak no dzień 9 lutego ..,. 
65 rocznicę tragiczne) śmlel'łll 
kompoiytoro. Asystentem cho-
reografa był Bogusław Chofftllo 
ckl. 

PrHpojony głębotą ucz......-
wośolq, owiany melanchol~ 
smutkiem tryptyk korlowicz 
stal 114 dla choreografa 1napf.. 
racją do stworzenia psycholo­
gicznego dramatu. Gł6wnq „ 
bq dramatu jest AHcJa Bonlua. 
ko. Partnerem l•J !est AndauJ 
Bujak. Zesp6ł zbloroweł4 
choć pojawia "4 jut w drugim 
po911lacl•, staje się bohatereftl 
<!Istotniej częśd, „Pleśni e 
wszechbycie". Balet Jarzynównf 
nie ma fabuły. „Tragedia Jedno 
stkl łagodzi się, u1pok0Jo w po­
tętnym nurcie tycia - zblorei 
woki" - tok mówi o swej tref. 
cl ideowej Janina Jat'IYnówna. 

A. Bonluszko p<!l prostu ta1'-" 
av w tym balecie muzykę. Styl 
tego tońctJ nazwałabym neokla· 
syc:znym. Wzruuojąca Jest wro 
mowa I plastyczne pl4'1cno tegO 
układu. Tylko artysta o wlelklef 
kultun:e uczuć I bogate) wyo­
brafol mote stworzyi! takq cho> 
reograflę. Taniec wyrasta tu I 
muzyki, tworzy z nią Jedno!ć. A. 
Bonluszko Jest wsponlałq Naft• 
zotorkq wizji tanecznej J. Ja. 
rzyn6wny. U tel tancerki nie l'llCI 
oni Jednego pas, które nie mia­
łoby głębokiego seMu wyrazo­
wego. Jej lndywlduolno41! tpl'Ot 
wio, ie tli same pory u nlef 
znoczq • wlele więcej anltell • 
Innych, nawet bardzo dobrycłl 
tancerzy. Posiada ono nie tyllre 
IJł'llf•JętnoU, ale dar, lntuloj„ 
Umie dać postaci 1cenlezneJ IU 
gestywnq autentycznoś~. Bonlun 
ko sfysry mllZ'fkę oałym ciałem. 
Nie tołt -nętrznle, oby zga• 
dzały się akcenty I zachodzflo 
powierzchowna zgodnoł~ ekspre 
sfl. Katdy JeJ ruch rol'!Wfla a'4 
razem z rozwoJem muzycrne) fra 
zy. Ona nie tańczy d o m u z y. 
k I, ona tańczy m u z y łt ę. 

Andrze) BuJok Jelł szlach• 
nym partnerem we witp6łdrtołtt­
nlu :r A. Bonluszko. 
Współtw6rcq atmosfery ,Od• 

wleernych plefol" )est J. !Cre­
chowłcz. Si:>o~r6d trzech Jego r,, 
seenlzacJI to było dla mnie Mj 
bardzie! lnteresu)ąeq l)rOPO!Y"" 
eJq całego wleei:oru. Nle '"~ 
s6b )ef opisać, bo kiedy rocr;; 
na się mówić o barwie - sto; 
wa l)rzestoJq wystarcza!!. fe 
trrebo roboczvt w kolorze, w 
łwletle, w ruchu. łnąerene!o IC19 
chowlcza nie ogranicza sle Ili 
do 13n:estrzenl J barwy, dotyCIY 
tokte crasu - bo dekoroc!e ltł 
ruchome, maJo !W61 rytm. 

Klerownletwo muzverne eatof.; 
el spocrywolo w rekach Zblqnłe 
wa Chwedcruko. 

Wieczór baletów ,,olskleh )eet 
i>ozyeJq elekowq, Juł cho~ 
tvlke przez 9WQ mł!norodnol& 
Katdy 1 wld%6w ma)dtłe torii 
eo4 dła oc:ru I dla serca. 


